HENRYK BORDEAUX. 


Na usługach policji... 


Pani Sermizelles stralciwszy urodę w au- 
tommobilowym wypadku i mie mogąc z tego 
powodu wzbudzać miłosnych zapałów m ©- 
sobników płci brzydkiej, źle znosiła objawy 
ach u innych. 

W domach, gdzie byiwała: i dokąd zapra- 
szano ją chętnie dla jej rozmowności, spry- 
tu i kostycznego nieraz dowcipu, była od 
pewnego czasu Świadkiem rosnącej jak na 
drożdżach skłonności młodego, bogategt, 
świeżo z prowincji przybyłego Jerzego Rian 
cey do ślicznej pani de Niges. Cały Świat 
zdawał silę spiskować ma nzecz tych diwoj- 
ga, popychając ich ku sobie. Iiekroć jakaś 


pani domu naprzykład zapraszała panią de: 


Niges do siebie, wszyscy byli zgóry pewit, 
że da jej pana Jerzego Riamcey za sąsiada 


Trzeba trafu jednakże, iż na skutek omyl- 
ki w kamtoniku pam Riancey otrzymał pew- 
nego wieczoru miejsce obok pani Sermize: - 
les przy obiedzie, podczas gdy pani ide Ni- 
ges, odma i strojna jak migdy, uśmiechała 
się z drugiego końca stolu do niego. 

— Tak — madmieniła jego sąsiadka, za- 
uważywszy w jakim ikienunku idą jego spei 
rzenia — oma świetnie robi twarz. 


Pomyślał, że pani! Sermizelles musi czić 
się bardzo nieszczęśliwą nie mogąc rywali- 
zewać z panią de Niges, ale przez grzecz- 
ność wistrzymał się od odpowiedzi. 


— Jaka szkoda! — ciągnęła dalej pani 
Sermizelies, jaka szkoda, doprawdy, że... 


— Że co? — nalegał Jerzy Rianccy —: 
kiedy rozmówiczyni jego urwała nagle. 

— [Więc pan mie wie o niczem? — spy- 
tata tajemniczym półszejptem, nachylając się 
ku niemu, 

— O czem mam wiedzieć? 

— Ależ, że pani de Niges jest na ustu- 

gach policji! 

- Podskoczył, jak gdyby dostał granatem 
podczas woftty. 

— Pani żartuje! — zapiotestował z obu- 
„1zeniem, przyszedłszy po chwili .do siebie. 

— Bynajmniej. Czytałeś van ostatnią 
książkę Madelina, świeżo przylętego 113 
członka Akademii literata ? 

-— Nie, pami. To duża: powieść podobno 
— odparł,  odetchnąwszy z ulgą, pewny, że 
pani Sermizelies zmieniła temat rozmowy. 


— Tak jest. Dwutomorwa. Wiele cieka- 
wych rzeczy można się z miej dowiedzieś. 
O ogólnej ongamizacji policoj z czasów ce- 
sarstwa naprzykład. Należały do niej kotis 
ty z wyższych sfer, Józefina we własnej 9- 
sobie nawet — za Dyrekitorjatu, I dziś jest 
tak samo: Kobiety otrzymują wynagrodze- 
nie za raporty i! doniesienia składane «w pre~- 
fekturze oraz mimisterjum spraw wewnęłttz” 


- intrygi 


` sobie uczucie dla pani de Niges. 


nych i rządowych. Uszami ich i oczyma. 

— Skad pani wie o tem? — pytat Jerzy 
Riancey przerywanym ze wzburzenia gło- 
sem. 

— Nie mogę, niestety, podać panu źródła, 
ale postamowiłam ostrzec pana. 

— Pami pozwoli, że nie dam wiary sto- 
wom jej. 

— Słusznie. 
mu wierzyć na świecie. Wystarczy obser- 
wować — odparła pani Sermizelles, po- 
czem urwawszy, zagaiła ogólną rozmowę, 

weiągając w nią troje czy 'QZworo osób co- 
najmniej. 

Do siedzącego po obiedzie ‘w kacie s4- 
lonu Jerzego Riancey prześlizgnęla się pa- 
ni de Niges, z zapytaniem na ustach: 

— Co panu jest dzisiaj? Taki pan za- 
my ŝlony! . l 

Zaprzeczywszy, chciat snuć daiej wiąlte k 
miłosnej, ale szło mu jak z kamienia 
1 sprawy jego sercowe nie posunęły się na- 
przód tego wieczora. 


k k 


Minęła zima i wiosna, ustępując miej- 
sca porze letnich wywiczasów. 

— Dokąd pan jedzie ma wakacje? —- 
spytała znienacka pani de Niges Jerzego 
R'arcey pewnego, wieczora, słysząc, że za- 
mierza (już opuścić Paryż. 

-— Do siebie. 

— To znaczy? 

— Do mojej willi w Gex, w pobliżu Fer- 
trey Waltera. 

— Tuż pod Genewą w: takim razie. 

— Ależ pani mocna w geografji! — pró- 
bował żamtowiać. — A pani dokąd podaży 
w iecie? — spytał mimowoli. 

_. — Nie wiem jeszcze. To zależy old wie- 
lu rzeczy. 


Naturalnie — pomyślał — od. obowiąz: 


ków służbowych w policji!... 


W policji. „P -Jak on śmiał piętnować tę 
czarującą istotę, tie mając na to: niezbitych 
dowodów? Nie! Nie! Teraz on będzie po- 
licjamtem! Musi przed odjazdem przeprowa 
dzić sam ankietę, żeby wiledzieć, czego się 
trzymać wreszcie! 

Z chytrością Sherlocka Holmesa zaczął 
więc śledzić każdy niemal krok pani de Ni- 
ges, na skutek czego przekomał się czarno 
na białem o jej bytności w dniu 10 lipca w 
prefekturze policji, ministerjum spraw za- 
granicznych. i ministerjum spraw wewnętnz- 
nych. 

Jakże mie miał wierzyć Javomi pani Ser 
mizeles? Musi bezwaglednie stłumić w 
Do jakie- 
go gniazda os o imalo co mie wpadł! Co za 


szczęśliwy przypadek zdarzył, że. siedzial 


przy pani Sermizelles . owego 


| pamiętnego 
wieczora! ` 


Nie trzeba nigdy ii milczę= * 


pozwól mi pan pomyśleć! 


w pełni sezonu poprzedzającego wrześnio- 
wą sesję Ligi Namodów. (Cały świat zatem 
pacyfistów i pięknych kobiet zebrał się na 
brzegach jeziora Lemanu. 


Jakież było zdumienie Jerzego Riancey, 
kiedy ma pierwszem proszone przyjęciu u 
markizy de Beril spotkał się z panią de Ni- 
ges w ogrodzie, 

— Pani tutaj? — zdziwił się, witając ją 
—. jakim zbiegiem okoliczności? 


— Żadnym — odparła, patrząc mu pro- 
sto w oczy — przyjechałam wślad za pa- 
nem, żeby dowiedzieć siłę tu przynajmniej, 
dlaczego pała uciekasz ode mnie? 


— Uciekam? Bynajmniej! — próbował 
zaprzeczyć. l 
— Owszem! Uciekasz pan — powtónzy- 


ła z naciskiem i ze lzami w oczach — jak 
gdyby pam obawiał się mnie. Proszę wy- 


- dłumaczyć się nareszcie. 


— Dobrze, wytłumaczę się przed panią — 
odrzekł w nagłym porywiie szczeności -— 
jeśli pani odpowie mi na moje pytania, 

— Czekam. Pytaj: pam. 

Zawalhał się. l 

— Ależ, pytaj pam, — nalegała pani de 
Niges zdenenwowanym głosem — teraz.. 
żądam tego old pana. 

— A wiec... co pami mobila 10 lipca w prs- 
fekturze policji ? 

— Dziesiątego lipca? Zaraz.. zaraz... 
Aua! Wyrabia- 
am sobie paszport zagramiczny, wybierając 
się do Szwajcarii, 

A tego samego dnia ww ministerium spraw 
zagranicznych? — indagòowat dalej zbity z 
tropu. 

— Prosiłam o wizę! 

— A w ministerium spraw. 
nych? . i 

RE : Udałam „się do osobiście mi znanego 


wana 


"ministra z prośbą o stałą kartę wstępu na 
- posiedżenia Ligi Narodów. 


Ale pan iśłedzisz 
minie, jak widzę. Czy nie jesteś pan ma u- 
sługach policji przypaldkiiem? 


— Ja? Nie, proszę pani! — oburzył się. 
— Ani pami! — dodał po chwili z przeka- 
namiem. ` | 

— Jakto, ani ja? — rzuciła się pami de 
Niges i magle, jak gdyby jasno się jej zro- 
biło w głowie, zawołalła: 


— Panu powiedziano o mnie, że... 
Skimął głową. 


— I pan uwierzył?! 


— Kocham!.. Kocham!.. A która nigdy 
kochać mnie nie będzie!.. — dokończył ipe- 


$ len TOZpACZyY. 


Lecz nagle zdecydował się na krok sta- 


mowczy. |Objąt ją spragnionem ramieniem 


Łódź. ieat fuż uazei paii ęć Bolalar iero kapłana, ks. Ignacego Skorupki, Któży i z krzyżem W ręku zagr zewaił ub 
| wylit wania ` i dodawał otuchy walczącym żołmierziom . polskim w roku 1920 z hordami bolszewickiego najazd .- Bolhatar- 


i wycisnął na jej ustach długi pocałumek. 


— Pani de Niges nie briomiłła mu się za 
wiele. ` : 


nych o poglądach politycznych, panującyc:? 
w. tonie towarzystwa, w. któtem się obra- 
caja, dak: 1 o skandalach towarzyskich. Są 
jednem słowem prawą męką władz policyj- 


* |. 
* k 
ski: tem ‘kaptan degł na polu chwały, spełniając swe posłannictwo. "W niedalekiej- przyszłości nastąpi W Łodzi odstonie- 
cie. pommi ika: „poświęcone go; „wiecznieniu tej "wzniosłej postaci wielkiego’ kapitana. ‘Powyżej widzimy - ‘fragment: z płyty 


- Poł wyobiażający afk pod Ossowelm. 'Płyty wykonane zostały. przez. prof. Państwowej zejnyslowej A 
S a o „mae 4 Żeńskiej " W. “Lodzi, p. Franciszka 'Slugyciigo. sai 


Mały zamek Jerzego Riancey znajdował 


się rzeczywiście u wrót Genewy, będącej Tłum. Jotsaw. 


_ Odbito w drukarni „Kuriera. Łódzkiego”. 


0 
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W ubiegłym tygodniu cdbyły się w Helenowie rewanżowe zawody kolarskie dla uczestników. mistrzostw Polski ņa to- 
W lipcu odbyła się w polskim porcie w Gdyni podniosła uroczystość z okazji poświęcenia nowego statku szkolnego „Dar Pomo- rze na mok 1930. Na zidięciach fragmenty. z za wodów. 
rza“, chłodni gdyńskiej oraz kamienia węgielnego pod budowę Państwowego Banku Rolnego. Na zdjęciach powyższych widzimy kuć Su 2 , 
poświęcony statek ma falach Bałtyku. J. E. ks. biskupa Okomiewskiago, który dokonał ukin poświęcenia oraz marynarzy ma nowy 
statku. 
è 
W uroczystości wziął udział m. iu. 
tiin, Kwiatkowski, którego widzimy 
na zdjęciu powyższem w otoczeniu 
duchowieństwa z J, E. ks. biskupem 
Okomiewskim na czele. i 
Na terenie- Lublinka: wpobliżu Łodzi rozbił swe namioty obóz ówiczebny wojskowo - lotniczy dla: miiedzieży Na -Bdk 
| ciach widzimy od strony lewej ranną gimnastykę młodzieży, na prawo zaś zawody w piłkę: siatkową. - * AWA 
Nowy statek szkolny „Dar. Pomorza” pruje tale, Bałtyku, Na prawo fragment WA | 
wnetrza statku z obsługą e E 
Obsluga nowego statku szkolnego 
-Dar Pomorza“ przy pracy na pó- 
kładzie statku. Marynarze podnoszą ] 
; kotwicę statku. -i 


Niewielki, 1ecz, miły i wzorowo utrzymamy park -  "€ztuczne stawy ma. Polesiu  Kiomstantynowsikiem 
im. Staszica posiada wiele pięknych zakątków ma chszarze projektowanej. budowy Parku Lu - ' 
-z-których jeden: widzimy powyżej. l „e: o. dowego, = 5 AE 


„Nad pokładzie. statku: „Dar Pomorza- | 
Pośrodku widzimy olbrzymie koło | e R T Ra | 
sterowe wokół zaś trzy wentylatory. | RZE ady g ł SKO 


wd 


- Jeźdźcy włoscy z ministrem Grandim pośrodku. 
JEŻ: 


Utalentowana artystka filmowa, Sally O'Neil, uka- 
e się miezadługo w pięknym filmie p. m. „Dziew- 
czę z barki. 


toja 


; | antach nowszych Od stromy lewej widzimy fronton kali tamgowii 
Piotrków. posiada wzorowo urządzoną halę targowiskowa. Na zdjęciach powyższych 0d strony U 


; ; ; aé aan ett j hali w czasie godzin handlowych. 
kowej iw Piotrkowie, ma prawo zaś — wnętrze tej hali w czasie godzin ha 


Niezrównany cowboy ekranu, Tim Mac Cre y, stworzył znakomite 
h najnowszych filmach p. m „Wybuch w prochowanić i „Zdrajca 


z zachodu”, 


Echa święta sportowego w Spale. Fragment u- 
chwycony przez aparat filmowy. Jury sędziowe 
skie ma zawodach w lasach Spaty. 


a 


M, 


Piekne planty miejskiej hodowli roślin przy ul. Brzezińskiej w Ło- Nowa, doskonale utrzymana szosą, wiodąca z Oliojeńn do 
dzi. Na zdjęciu iragment zakładu z główną aleją, z ogólnym rzutem olka ma dokolice; 


H 


W. parku im: Ks, Józefa Poniatowskiego zainstalowane zostały urządzenia, zaopatrzone w pr yrządy gimnastyczne dla dziatwy łódzkiej, 
Na zidjęciach powyższych widzimy przyrządy gimnastyczne z liczną grupą dziatwy. Na prawo zaś most w Rzgowie.. 


W okresie lata wszystkie ośrodki wychowania kzyczie 
dowód ze $ a RAA i przygotowania fizyczne go, sa icz | 


iu powyżs: 


W dniu tym młodzież polska składa 
odach sportowych Na zdjęc 


SPOTT 
popsach I zawo 


Uczestnicy setk - ka mistrz 
wej mistrz A. A S, (Warszawa) i wice Roa = 


atwo Polsk 
- Absolwemc 


związane ściśle ze świętem | 
zae w beznych 


r Polsce onganozuiąa uroczystości, 


zem widzimy fragmenty święta sportowego P. W. i W. F. w Lublinie, | 
tszy, i 


Dolinie. i Sie 
Radogosz 

Na zdjecin 
z Grlkie- 


Z uroc 
; | KZI. 
widziany 


poś więcemia sztandaru straży ogniowej 

R nii da wał dyrektor £. K. D. p. Gerlicz 

tnikków uroczystości oraz oddzia! strażacki 
sira. e 


ZYSLOŚCI 
Sztandar 


TCZOS 


Piekny pomnik Adama Mickiewicza w Kg aa 
roku 1807 dzięki o harmości rodz kóz bawiących 
pomniku stoją pp. Berg, s > 
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PIERRE VALDAGNE. 


Niepotrzebna interwencja 


Źle: zrobiłem, wtrącając się ido tej historii. 
Jest zawsze źle zaljmować się cudzemi spra» 
wami. Niech sobie każdy robi, co uważa 
za dobre! Poco interwe É przy czy- 
jernś postepowaniu? Z powodu wtrącania 
się do cudzych interesów czuję się dziś ziry- 
towany, zaniepokojony, tak dalece, że prze- 
stałem się już orientować ca do słuszności 
mego sądu o rzeczach. 

Tak jest obecnie, lecz narazie zdawało 
mi się, że sytuację oceniam słusznie. W mnie 
maniu, że widzę istotny. stan rzeczy. gauen 
- się zniewolony do działania zgodnie z praw 
dą. Z chwilą, mdy człowiek jest o ak 
przekonany, powinien czyny swoje uzgodnić 
z przekomaniejm. Jest obowiązkiem ikażde- 
go człowieka ostrzec ludzi drogich przed 
niebezpieczeństwem, które się widzi, choć 
oni go nie dostrzegają. Nie można jpolzwo- 
lić na popellnienie nieostrożności, skoro prze 
widujemy wszystkie Jej zgubne następstwa. 


Emilienie Destoy groziło popełnienie czy 
nu nierozważnejgo. Czyż mogłem ma to po- 
zwołić? Lubię ją bardzo i znam ją jeszcze 
z czasów, gdy była panną. Lubię także bar- 
dzo jej męża, Pawła. Jest to szczęśliwa pa- 
ra małżeńska. Nie mówię o żadne* gwałta- 
wnei miłości, mam na myśli związek rozsą- 
dny, bez egzaltacji i romantyzmu. Ta- 
kie związki są zawsze majlepsże. Rokować 
im można trwałość na czas dłuższy. 

Szczery przyjaciel tej pary mógł się za- 
trwożyć, widząc, że coś zagraża ich sjpokoj- 
memu szczęściu. Zląkłem się, uczymiłer 
wiszystko, co było w mej mocy, bv uniknąć 
kotastrofy.. Niestety, dziś zatraciiem pew- 
ność co do słuszności mych obaw. 


życiu Destoy*ów, prowadzących żywot ma- 
tomieszezański. . On..stał na czele wielkiego 
przedsiębiorstwa handlowego, znat się do- 
brze ma interesach, oldzmaczał się ostrożno- 
ścią, spokojem; przyznać nawet musze, że 
poziom jego inteligencji nie był wysoki. — 
Chętnie drwinkował. ma temat  intelekituaf'- 
stów i atrystów, uważając ich za czczych 
marzycieli. "W: życiu "potiocznem ujawniał 
spryt i zresztą był człowiekiem dobrodusz- 
nym. 3 
Ona zaś była bardziej finezyjna i rozgar- 
nięłta. Wiedziałem dobrze — u Wcha!. — że 


Taodkazywała zainteresowanie dla kwestył. in- 


_ teleletualnych. Lubiła muzykę, czytała dzie- 
ła, traktujące o sztuce i zaskoczyłem ją nie- 
jednokrotnie, gdy w samotności, dla samej 
siebie, recytowała wiersze Samain'a, Verlai 
me'a, hrabiny de Noailles lub Henryka Re- 
gnier. 

I trzeba było widzieć jej smagłą twarzy- 
czkę, gdy w jej obecności toczyła się inte- 
lektualna dyskusja. Entuzjazmowała się ła- 


two, bromiła czyjeś tezy z zapałem... i na- 
rażała się przytem na uwagi męża, któr y, | 


zupelnie obojętny i neutralny w poruszanej 
kwestii, kilkoma słowami monitu oblewał ją 
izk zimną woldą: 


— Emyilienne, Emilienne! Czemu się tak 


m gorączkujesz? Są to kwestje bez żadnego 


znaczenia. ! | 

A jednak miało swoje znaczenie, gdy E- 
milienne poznała Piotra Jagonx. Czy mam 
się przyznać, że zląkłem się, gdy po raz 
pierwszy ujrzałem tych dwoje ludzi razem? 

Było ta śmieszne — może — ponieważ 
Jagoux nie robił 'wrażemia uwodzicielka, a 
Emilienne nie jest czelną flirciarką. 

Pomimo wszystko doznałem uczucia, że 
te dwie natury zgadzały się z sobą. 

Piotr Jagoux? Uczony. Nic ponadto., 
Laa uczomy bez specjalności i — ca jest 

zeczą niezwykłą — umyst, żądny wiedzy 
o pomiędzy poznaniami utworzyć syn- 
żezy olśniewającej jasności. Łatwo sobie Wy- 
obrazić urok rozmowy z mim. Jagoux w 
awiecie uczonych nie cieszył się dostatecz- 
nem uznaniem, ponieważ trudna było go 
sklasyfikować. Słowem-—mówiąc krótlko— 
byt dyletantem. | 


A jednalk od pierwszej chwili poznania: Się 


z nim, pami Destoy zostala otumaniona jes > 


go gtębokiemi myślami. 

Jagoux zaś od pierwszej chwili głupio i 
poprostu zakochał się w młodej kobiecie. — 
Odgadłem to, zatrwożyłem się i rozwinąłen: 
swą czujniolść, 

Wzajemmy pociąg sprecyzował się 'wierót 
ce. Zdołalłem stwierdzić, że oboje widywali 

się chętnie i szukali sposobności do częstego 
spotykania się. 


Poldobali sie sobie wzajem. Już wildzia- 


tem, jak w oczach moich powstawała „trój- 
ka“ ohydna, która w wigkszości wypadków 
prowadzi do podkopania ludzkich egzysitene 
cyj. 

Nie wątpiłem nigdy o niewinności sto- 
sumków Fmielienne z Jagoux. Nie należeli o- 


; - boje do. i z namysłu. Widziałem je- 
Przyglądałem silę spokojnemu,  cichemu . boje do. idzie be my AVA S 


dnak, jak przywiązywali się do siebie. On 


był szczęśliwy, że dostarcza karmi temu ta- 
knacemu umysłowi kobiecemu; oma «Zaś za- 
palata się dla nowych.. wiadomości, dalkiemi | 


darzył ją ten świeży. zmajotny. 


Jednocześnie było bardzo wyraźne, Że 
Emilienme mniej kocha męża. Odsuwała go 


coraz dalej na właściwe jego stanowisko, 


plan dalszy człowieka bez polotu, Pod sztu 
cznym uśmiechem, który potrafiła wywołać 
ma usta swe dowolnie, kryla cały świat ta- 
jemnych myśli, w których się luhowała. 

Z duchowego obcowania wynikło to, cze - 
go sie tak obajwiałem: zawiązek uc czucia, za- 
wiązek miłości. 

I wówczas właśnie uznałem za SÓW 
zainterwemjiować. 

Nie kosztowało mnie to wiele trudu. Już 
przy pierwszych słowach moich Emiliienne. 
która darzyła mnie swem zauwaniem, Wy- 
zrała mi swoje uczucia dla Piotra Jagoux. 

Powołała się na swoją niewinność, lecz 
wiedziałem aż nadto dobrze, że ci młodzi i 
piękni ludzie stanęli na straszliwie miebez - 
riecznej pochyłości. Rozpocząłtem kampanię 
w zamiarze odsłonięcia Emilienne jej włas- 
nej duszy. l 

Zamyślita się nad sobą, przechodząc od 
reżylnacii do buntu. > male 


— Co ma pani do zarzucenia Destinoy' 
owi? 

— Nic Czuję się tylko przy nim jak w wię 
zieniu. Jest to straszne mcznucie! 

Pewnego dnia zastałem ją zbuntowaną, 
jak dzikiego ptaka, co oltnząsa skrzydła, by 
wznieść się ido lotu. 

Postanowilem wówczas zobaczyć się z 
Piotrem Jagoux. Wydobycie wyznania od 
niego także przyszło mi łatwo. Ten ozto- 
wiek, który posiadał wszelką wiedzę, miał 
duszę nietknięta. Przyznał się, że kocha 
Emilienne. Dowiodłem mu, że ta milość mo- 
goła stać sie jej nieszezęściem. 

Przyznał mi słuszność i obiecał mi, że 
odsumie się od niej. 

Jako człowiek honoru dotrzymał słowa. 

Rad byłem ze swej interwencii i madal, 
widywatem Emilienme, by podtrzymać ją w 
zrzeczeniu się, które jej doradzałem. 

Lecz oto nie zgodziła się na to znzecze - 
mie, Nie zaznała ukojenia. 

Jagoux jest w Indiach. Jest dla niel stira 
cony. Obiecał, że pisać nie bedzie i nigdy 
nie napisze. 

Pomimo to wspomnienie o nim. myśl o 
nim-nigdy nie opuszczają pani Destinoy. 

Z trwogą patrze ma jej stosunek 'wzklę- 
dem męża. Zmosi go tylko z trudnością, Jej 
irytacja ma postępowanie męża i jego nie- 
zręczne zachowanie jest jeldymą reakcją na 
stan melamcholji, opuszczenia, rozpaczy mis- 
mal, jaka ją ogarnęła. 

— Ta miłość bez 'wyliścia — skoro jest 
pami mężnie — byłaby tylko męką i stata 
trwogą.. i 

— Wiolatabym to od DSIN, jaka mnie o0- 
tacza. l 

— IMalło brakowało, a byłaby pani zada- 
ła mężowi cios bolesny, na który mie za- 
służył... | 

— A jednak powoli dochodzę do nienaw:: 


ści względem męża. Sama jestem tem prze - 


raążona. | 
- > oto: zdrowie Emilienne: na tem cierpieć 
zaczyna... A Destinoy. wobec. wzrastającego 


„wrogiego. usposobienia żony, gdzie indziej 


szuka pociechy... 
Co ja mczyniłem? Wydaje się, że to ia 


< wy.wołałłemi mieszczęście tych. obojga- ludzi, 


do których hyłem tak przywiązany... 
Tłum L, M. 
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Niedziela, 3 sierpnia 1930 roku. 


Rada Klubów alot ch Łodzi i Pabianic zorganizowała w dniu 27 ub. m. wielką rewię sportu pod protektoratem Wo- 
jeawódzkiego Komitetu Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego. Rewja odbyła się ma: 'staldjonie „Widzew. 
skiej Manufaktury“. > Łódż miała wyjątkową sposobność podziwiać poważny dorobek sportowy sześciu klubów fabrycznych S 
a mianowicie: Kruschender, Widzewskiej Manufaktury, Poznańskiego, Qeyera, Zjednoczcnych i Gentlemama. Na zdjęciu 
powyższem widzimy ` Veresmiikaw zawodów, sportowych wsponimianych sportowych klubów fabrycznych. | 


Fot. A. Meyer, tel. 108-81. 


-- Odbito w- drukarni. „Kusjera- Łódzkiego”. 
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